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Tym i ludźm i jest personel m edyczny oraz  duchow ni różnych wyznań. W szyscy oni powinni 
mieć św iadom ość wielkiej godności człowieka. Śmierć człowieka to nie zniszczenie jakiegoś 
przedm iotu. L ek tura  Księgi może przyczynić się do większej hum anizacji tego wszystkiego, co 
wiąże się z wydarzeniem  śmierci. P on ad to  sięganie do  tej pozycji jest szczególnie ważne dla 
duchow nych. Stanow i ona bowiem  przypom nienie i pogłębienie tego, co pow inni oni wiedzieć 
o śmierci. Dzięki encyklopedycznem u ujęciu to  wszystko może być w zasięgu ręki. 
W  przepow iadaniu  pogrzebow ym  wciąż a k tu a ln a  jest zasada będąca ty tu łem  jednego z haseł: 
de m ortuis aut nihil hene (o zm arłym  a lbo  dobrze albo  wcale). Jeden z p racow ników  d rukarn i 
nazw ał Księgę żałoby i śmierci „sm utną  księgą” . Zaw iera ona wpraw dzie hasło „już nigdy” . 
T o hasło wygrało niegdyś konkurs na najsm utniejsze słowo świata. Jednak te słowa: „już 
nigdy” nie są wnioskiem, do  k tórego prow adzi lek tura  Księgi. Księga ukazuje, że niem al każda 
religia i k u ltu ra  niesie św iatło nadziei na  pokonanie  tragicznej, biologicznej bariery śmierci. 
N aw et ateiści form ułują ateistyczną perspektyw ę nieśmiertelności, co zaznaczono w haśle 
„ateistyczna perspektyw a nieśm iertelności” . D la chrześcijan spełnieniem  nadziei na  pok o n a­
nie tragicznej, biologicznej bariery jest Jezus Chrystus.

N a zakończenie pragnę dodać, iż godnym  uwagi jest fakt w idom y w Księdze wciągnięcia 
do aktyw nej i rzetelnej współpracy m łodych adeptów  filologii i teologii, a myślę tu 
o w idocznym  na karcie tytułowej przede wszystkim M irosławie L e n a r c i e ,  studencie 
obydw u wym ienionych kierunków .

Bogdan Ferdek, Lublin

Encyklopedia Katolicka , T. 6: G raal -  Ignorancja, Lublin 1993, k. 1456 +  s. V III.

Kolejny szósty tom  Encyklopedii Katolickiej (skrót EK ) ukazał się w Jubileuszow ym  
R oku istnienia i działalności Katolickiego U niw ersytetu Lubelskiego w Lublinie. T rak tow any  
jest jak o  jeden z elem entów uczczenia tej okoliczności. W  związku z tym  w tom ie znajdujem y 
oprócz rutynow ych wykazów, listę p rom inentów  tworzących K om itet H onorow y, należą doń 
tylko duchowni!

U kazanie się om ówień poprzednich tom ów  EK zwalnia od przypom nienia genezy 
pow stan ia  tego tak  niezwykle po trzebnego i pożytecznego przedsięwzięcia, jego generalnych 
założeń treściowych, m etodycznych i redaktorskich . W arto  odnotow ać w zrost zapo­
trzebow ania na  EK z 12 do  30 tysięcy. M ożna i trzeba go uznać za sw oistą recenzję EK . Sądzę, 
że wym ownym  faktem  jest także poszerzenie opracow ania o dalsze tom y i to  naw et kilka. 
P lanow ano 12 tom ów , obecnie przewiduje się ich p onad  15. Jest to jed n ak  stwierdzenie 
am biw alentne. Poszerzenie haseł m oże łączyć się z brakiem  innych encyklopedii specjalistycz­
nych w Polsce. Prawidłowy rozwój nauki winien prow adzić do opracow ania  i w ydania 
encyklopedii czy obszerniejszych słowników, glossariów  z różnych dziedzin teologicznych 
dyscyplin. T ru d n o  mi pogodzić się np. z hasłam i, k tó re  nad ają  się przede wszystkim  do 
Słownika Duchowości. Dotyczy to  nie tylko obecnego tom u. W ydaje się, że Lubelska Szkoła 
Duchow ości w inna podjąć inicjatywę polskiego Dictionnaire de la spiritualité. O pracow anie 
haseł E K  wybitnie takiej inicjatywie sprzyja i ją  faworyzuje.

Boję się używać wyrażenia recenzja. Powiedzmy po prostu jest ona niemożliwa. Trzeba raczej 
mówić o nasuwających się refleksjach, uwagach, „głośnym myśleniu” . Trudność ta wyrasta nie 
tylko z faktu, że należałoby być specjalistą omnibusem, a  to  jest fikcja, ale także z braku 
znajomości wykazu dalszych haseł. Nie m a jednak sensu wysuwanie trudności. Są one oczywiste.

W poszczególnych hasłach uderza staranność i rzetelność opracow ania, obfita, niejedno­
krotnie  wydaje się, aż nadobfita  bibliografia załącznikow a, wielojęzyczna, u łatw iająca dalsze 
poszukiw ania np. dok to ran tom . Tym m ożna wytłumaczyć przytaczanie tzw. Nacharbeiten. 
N ie chciałbym , aby to stwierdzenie było odczytane jak o  zdaw kow a laurka. Osobiście 
doświadczyłem , co znaczy odszukanie odpowiedniej literatury  w naszych w arunkach  i stanie 
bibliotek, braków  w wydawnictwach ciągłych, w czasopism ach, z pow odu konfiskaty 
periodyków  czy pozycji książkow ych za kom unistycznej dyktatury .

R ozpoczynając od G raala  -  w bibliografii hasła Graal m oże pow inna się znaleźć pozycja 
Michael В a i g e n t. R ichard L e i g h ,  H enry L i n c o l n ,  The H oly B oodan ther H oly Graal, 
L ondyn (?) 1982, (w ydana osta tn io  w tłum aczeniu polskim: Św ięty Graal -  Św ięta Krew. 
W arszaw a 1994).



W iadom o, że przygotow ujący konkre tne  hasło staje przed problem em  co w nim 
wyakcentow ać. Starannie opracow ane np. hasło Hipolit m ylnie zwany H ipolitem  rzym skim  
(kol. 916-918) przynosi zasadnicze treści. W spom ina także o dziełach przypisyw anych tem u 
biskupow i. Należy do  nich rów nież A po sto łka  paradosis. W iadom o jak  zasadnicze znaczenie 
d la h istorii liturgii posiada ten dokum ent. Ale właśnie w haśle nie odnajdujem y odniesienia 
ani do  A posto lska T radycja, ani do  T radycja  A postolska. Z tego w ynika, że problem  nie 
będzie podjęty. Tymczasem  w iadom o, że p roponuje  się współcześnie inną nazwę dla tego 
sam ego dzieła: D iataxeis, że jest ono om aw iane i analizow ane. W konsekwencji pow inno się 
pojaw ić koniecznie nazwisko M arcel M e t z g e r -  szereg artykułów  niezastąpionych w tym 
względzie m .in. w Ecclesia Orans 5:1988 241-259; 9:1992, 7-36. Ciekawie opracow ane jest 
również i obszerniej to  hasło we francuskiej wersji D PA C , Dictionnaire Encyklopedique du 
Christianisme Ancien, Paris, C erf 1990, 1.1160-1164 (w całości 9 kolum n, choć paginacja jest 
stronicow a, P. N  a  u t i n); a  dalej w zm ianka o najnow szym  piątym  ju ż  w ydaniu niemieckim 
Traditio A p o sto łka  (A. G e r h a r d ,  M uenster 1989 -  L Q F  39).

Z  kolei b iogram  G uerangera  (kol. 378-388) opracow any przez w ybitnego znawcę życia 
i działalności tego in ic jatora  R uchu  L iturgicznego, wydaje się za obszerny i za szczegółowy. 
R ozum iem , że specjaliście tru d n o  zrezygnować z pewnych szczegółów, a może czytelnik 
chciałby także i raczej dowiedzieć się jak ie  znaczenie m iała jego  działalność, pyta o novum  tej 
aktyw ności w kontekście R uchu Liturgicznego in nascendi. Ale k tóż  m oże odczytać gusta 
sięgających po encyklopedię!

W dzięczność należy się za pam ięć o H adrum entum  A krykańskim , ale pewno się 
pogniew a nie w spom niany syn słynnego B ardesanesa -  H a r m o n i u s  tw órca hym nów 
w języku syryjskim, podobnie  H e l a d i u s z z  Cesarei i H e l a d i u s z z  T arsu  (przyjaciel 
N estoriusa  i jego w spółuczeń, tow arzysz, a m oże i H e r a c l i d a s z  Nyssy (H eraklit z Nyssy) 
-  w spom niany przez kodeksy A . H istoria  Lausiaca, chociaż wiele jest k łopotów  z identyfika­
cją tej postaci. M oże byłoby w skazanym  nie pom ijać hasła H ipsistarianie -  dziwnej nieco 
sekty wyznającej Boga jak o  P an to k ra to ra , a odrzucającej Boga jak o  Ojca. Pisał o nich 
G rzegorz z N azjanzu (PG  45, 484), od  niego pochodzi ich określenie, bolejąc także z tego 
pow odu, że jego ojciec należał do  tej judaizującej sekty. Czy pom inąć tę odległą przeszłość 
w obliczu współczesnych dyskusji o D eus-Pater-M ater?

D obrze że w tom ie odnajdujem y odniesienia do: żydowska literatu ra, żydow ska m uzyka 
itp. (kol. 611) może hasło: H e к a  1 o t -  lite ra tu ra  spow odow ałoby odnośnik  do: żydowska 
m istyka, może w arto  byłoby ten n u rt podjąć.

Czy z hasłem  idol (kol. 1427-1429) pod 3. w religiach, nie byłoby dobrze połączyć 
wyrażenie idoloty t -  (idolothyt) gr. e ido lo thy ta  -  zachodzące w D z 15,29; 1 K or 8,1,4,7; 10,19; 
Obj 2,14. Z  pow odu właśnie m ięsa ofiarow anego bożkom  (idolothyt) pow stał problem  
w gm inie korynckiej. H asło to podaje D T C  7,670-682; DBS 4,187-1958; ЕС 6,1580-1581; 
G  o r d  ο n D. Fee. eidolithita, O nce A gain, A n Interpretation o f  I Corinthians 8-1Q, Biblica 61 
(1980), 172-197.

Nie chciałbym  kroczyć jed n ak  tą drogą, choć m ożna by to czynić. Nie znam  założeń 
kategoryzacji haseł. W raca po p rostu  problem  wyżej w zm iankow any. A więc pewna 
w aloryzacja haseł w kontekście przecież jed n ak  oczekiwanego rozw oju nauki w Polsce.

W  haśle H ym n  (kol. 1360-1363) III w Liturgiii chciałoby się dowiedzieć skąd hym ny 
w liturgii (częściowo odpow iada na  to pytanie II w Biblii, kiedy się pojawiły, co oznacza 
św iadectwo O xyrhynchus -  Papirus XV-1786 -  jak o  najstarsze o chrześcijańskim  hymnie, 
jak a  była ro la gnostyków  nadużyw ających hym nów  dla indoktrynacji, dlaczego doszło do 
oficjalnego w Laodycei (c. 350, k anon  59) potępienia tzw. „psalm i idiotici” . Skąd d ługotrw ała 
rezerwa liturgii rzymskiej (ściśle rzymskiej -  m iasta Rzym u) stosunku do  hym nów . Podobnie 
zbyt sk ró tow o przedstaw iona jest spraw a „odnow y” w okresie renesansu. M oże byłoby 
dobrze w tym m iejscu powiedzieć nieco o hym nach w innych liturgiach, chyba, że inne jest 
założenie redak torów , ale takie ujęcie daw ałoby bardziej całościowy obraz  zagadnienia.

N ieco podobne uwagi nasuw ają się przy lekturze hasła Gradual (kol. 25). Stwierdzenie 
o okresie patrystycznym  wydaje się zbyt ogólnikow e, skoro  wyraźne św iadectwa sięgają III 
w., a w IV w. nastąp iło  upowszechnienie się psalm u responsoryjnego. Z lekcjonarza 
arm eńskiego (początek V w.) dow iadujem y się, że pow tarzający się wers (responsum ) wyjęty 
był z psalm u. Sform ułow anie stylistyczne nie pozwala na jasne stwierdzenie, że skracanie 
wersetów psalm u było następstw em  rozw oju m uzycznego, czy też wynikiem  pom niejszenia



zmysłu liturgicznego lub postępu  m uzyki? M am  także w ątpliwość co do  stwierdzenia: 
„psałterzysta wykonyw ał odpow iedni psalm ” , skoro  jeszcze pod koniec VI w. psalm  
responsoryjny był kantylow any przez: d iakona, subdiakona lub kleryka (zob. np. J. Battreux, 
Le psaum e graduel. L M D  99,1969, s. 70). Z a m ało wydaje się, uw ypuklono różnorodne 
funkcje psalm u responsoryjnego. L ite ra tu ra  wym ienia funkcję: kerygm atyczną, responsoryj- 
ną, m edytacyjną, m edytacyjno-dialogow ą, „ trak tu je  psalm  jak o  „lecture special” , lektura 
psalm odyczna w form ie responsoryjnej, radosna  odpowiedź na słowo Boże „m y przejmujemy 
je ” (Jungm ann. B aum gartner) itp. C ytow ana literatu ra  przy haśle dom agałaby się tego 
szerszego om ówienia (R. P а с i k, Der Antwortpsalm). Istnieje wartościow e opracow anie 
w języku polskim , om aw iające funkcje tego psalm u: Zbigniew P i a s e c k i ,  Psalm respon­
soryjny ja k o  aktualizacja czytań mszalnych, W arszaw a 1977. Czy tu również nie należałoby 
przywołać innych liturgii -  psallendum  (liturgia hiszpańska), psallenda czy psalm i pulipitales 
z A ntyfom arza z Leon, psalm ellus z liturgii am brozjańskiej, podobnie  prokeim enon czy 
innych z liturgii w schodnich (zob. cytow any M artim ort). Rodzi się także pytanie czy po 
każdym  czytaniu następow ał psalm  responsoryjny, a czytań bywała przecież różna liczba.

U ogólniając „głośne myślenie”  chciałbym  podnieść jeszcze takie sprawy:
1. N asuw a się także myśl ewentualnej rewizji incipitów  hym nów, są one bardzo  liczne, 

tłum aczenia polskie z kolei wolne.
2. M ocniejsze uwyraźnienie judaistycznych korzeni w hasłach dotyczących liturgii.
3. Pojaw ia się jak iś problem  pom iędzy ekcelentną kom petencją i z drugiej strony 

praktycystycznym  ujęciem. Założenie L ThK  także w odnowionej edycji pozostaje niezm ien­
ne: Fidei, veritati, vitae. T o  ostatn ie nie musi nosić znam ion pewnego typu praktycyzm u.

4. M oże byłoby w skazane bardziej syntetyzujące ujęcie haseł, jak  wyżej w spom niano?
5. Chciałbym , aby refleksje krytyczne były właściwie odczytane, m am  św iadom ość jako  

a u to r n iektórych haseł, podobnych czy tych samych potknięć. W olne myśli rzucone 
w związku z 6 tom em  EK  trak tu ję  także jak o  sam okrytykę.

6. Proponuję  do  Suplem entu odnotow ać nazwisko A n ton  H aenggi, b iskup  Basel, zm. 
21.06.1994, zasłużony liturgista także w ujęciu ekumenicznym.

Przede wszystkim  jednak  należy się duże uznanie i wdzięczność za kolejny w kład pracy 
żm udnej i wymagającej koncentracji, wysiłku w pewnym sensie nieefektownego, każdy 
z au torów  wolałby artykuł w bieżącej literaturze teologicznej czy w dziedzinach hum anistycz­
nych. Z  podziękow aniem  łączym y życzenia przyśpieszenia p rac  by przedziały czasowe 
pom iędzy poszczególnym i tom am i skracały się i aby polepszyły się także techniczne warunki 
pracy. Oczekujem y radośnie na  kolejny tom .

ks. Bogusław N adolski TChr, Poznań

Philippe M A D R E , F ernand  SA N C H E Z , Astrologia a życie chrześcijańskie, W ydaw nict­
wo M , K raków  1993, przełożyła Jo an n a  K okow ska (oryg. Ces questions que l'on nous pose: 
l ’astrologie. Éditions des Béatitudes, 1986), s. 88.

A strologia nie jest nowym  problem em , z k tórym  boryka się człowiek. W  każdym  czasie 
p rak tyk i te cieszyły się zainteresow aniem , szczególnie u ludzi przeżywających egzystencjalną 
pustkę, znajdujących się w duchowej próżni. Przejawia się to w staw ianiu horoskopów , 
wróżbiarstw ie, m edium izm ie czy bliżej nieokreślonych seansach terapeutycznych. Jednakże 
w różnych czasach m iało to inne przejawy, aktualn ie zaś przyjm uje nowe formy.

O statn io  problem  ożył na  now o i jest m ocno akcentow any w wielu publikacjach, 
program ach  telewizyjnych i radiow ych. Zw iązane jest to niewątpliw ie także z New Age
-  problem em  naszych czasów, bowiem  astro logia jest jednym  z wielu faktorów  tego 
synkretycznego i panteizującego p rąd u  czy religii.

R ozpraw ka Ph. M ą d r e  i F.  S a n c h e z a  jest reakcją na te zjawiska. „K siążka ta
-  podkreślają  autorzy  -  analizuje problem  astrologii z perspektywy chrześcijańskiej. Stanowi 
ona szkic refleksji teologicznych, m edyczno-psychologicznych oraz  naukow ych, który  z racji 
swych ograniczeń nie wyczerpuje zagadnienia” (s. 10). A utorzy  p róbują  odpowiedzieć na 
pytania: Czy gwałtow ny rozwój zainteresow ania astrologią jest oznaką jej w iarygodności? 
Czy jest ona tylko jedną  z atrakcyjnych form  ucieczki przed lękiem o przyszłość?


